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do aliantów.

Nowy ambasador czesko- 
stowacki w Po!scs.

Lwów, 7 maja..
i* ). lak to już doidósły nowym czesko-

słowackim ambasadorem w  IFbłśce został $hU.not-. 
waaiy f&ftfcop.MalsSA. to&łr przestaw ić .eł r t p w -  
ki CZtesko-słowaokiej w  Hadze. Sądzimy, te nie 

d rzeczy będzie poinformować społeczeństwo, 
kto 'i sprezentuje w Polsce rząd czesluc-słowacki. 
W aiaęm  jest to zw łaszcza z tego względu, i£ nie­
które p Sma, donosząc o mmitaacyi MąKSy na sia- 
nowósko ambasadora czesko-slowackiegc. w War 
szawie, i» .dikraślały zarazem, Iż jest to wybitny 
irodonoflL

Prokop Maksa należy do typu tak zdartych 
DołityKów praktycznych. Przed wojną był z zawo 
du nauczycielem g/mmazyalnym, z wykształce­
nia gtrman śtą. P  łtyczm e angażowany był w  
stronnictwie Masaryka, tak zwanem „realistycz- 
no-postępowem“ i w stronnictwie tern pełnił funk- 
cyę sekretarza. Ma dużą praktykę polityczną, wy>- 
rOL.en e. zdolność konkretnego widzenia rzeczy i 
pogląid krytyczny ma całokształt spraw, jest czło­
wiekiem baidteu inteligentnym i wyksz ałconym, 
charakterystycznym jego rysem jest jednak pe­
wien c-noi tonizm, skutkiem którego potrafi anga­
żować s ę  osobiści o w  sposób, dezawuowany pó­
źniej przez czynniki miarodajne, które w  danym 
rązie niezgodność jego postępowania ze swą pozy 
cyą na podstawie danych śmiało mogą określić ja 
ko subiekty w  zm Maksy, w  konkretnym wypadku 
nikogo nie obowiązujący l subiektywny. Możnaby 
to nazwać sztuką arcyzręcznego wycofywania się 
z kłopotliwej sy tu-acyi.

(Prokop Maiksa, wzięty podczas wojny do nie­
woli rosyjskiej w  Karpatach, przez długi czas trzy 
mamj'- był przez Roeyan w  oboz:e dła jeńców — 
jak rnówibżr, między innemi, na skutek intryg Cze 
chów (kijowskich, którzy obawiali s ę działalności 
tegt’ polityka zręcznego i rutynowanego a ślepo 
oddanego Masa rykowi, którego zwalczali, samii! u- 
waiając się za z iin y o h  a przede wszyshk em u- 
przywilejoa anych do wdzięcznej i pełnej ponęt­
nych wdoków  akcyi organizowania wioisk cze­
skich w  blaskach „opromienionej sławą zwy­
cięstw korony Rrmamicwych". Zdaje się, że dopie­
ro w  czasie rewolucyi tub też tuż przed nią, Mar­
sa zdr tal wwdostać się z  obozu jeńców wojennych 

(Dalszy dąg na stronie 2-ghj).

Tskst noty rządu polskiego do arantów.
Warszawa, 7. mają.

(T e le f) (ir). Na osrataiem posiedzeniu Rady 
ministrów ustalony został tekst noty, który ma 
być wysłany do fżądu państw sprzymiei zony-di-, 
W  noc e t  ej rząd polski daje krótki przegląd wy­
padków ca- Śląsku, uraz przedstaw a .przyczyny, 
które acpr-owadz ły ludność Q. ŚlHSKa, ao chwyce­
nia za -broa. a wreszcie stwierdza, iż wybuch ru­
chu zbrojnego na Górnym Śląsku nastąpił wbrew

jego w ó li i że dołoży wszelkich starań, ażeby do- 
■prowadzić ao spókbju. Nota rtądu polskiego zw-a 
ca: się do mocarstw sprzym erzonych, ażeby przy­
stąpiły do szybkiego ostatecznego załatwienia 
sprawy górnośląskiej, gdyż jsak nota twierdzi, te- 
dynia,1̂ ybk:ę załatwienie tej sprawy w  myśl po­
siano w eń  traktatu wt-saiikiego i na podstawie 
wyniku przeprowaazónegb pleb scyti*. może aó- 
piOwtadzić ao spokoju w  tym krają

Gen. Lerond otrzymał daleko idące pełnomocnictwa.
Warszawa, 7. mają. 

(T e le t) (m7 Jak słychać, gen Lerond otrzy­
ma! w  Paryizu od mocarstw sprzymierzonych da­

leko idące pełnomocnictwa, które doją mu mo­
żność wprowadzeria w  ż j de akcyi celem dopro­
wadzenia do ■ rychłego pokoju na Górnym Siąeroi.

KTO SIĘ UKRYWA POD PSEUDONIMEM 
NOWINA-DOLIWY?

Warszawa, 7. maja.
(Telef.) (m ) Powszechne zainteresowanie bu­

dzi tutaj postać głównego- wodza powstańców na 
Górnym Śląsku, ukrywającego się pod pseudoni­
mem Nowkia-Dołiwa. D pie-o obeeme wyszło na 
jaw. że owym tajemn czym wodzem jest znany z 
p-oresu n zamordowanie żony hr. Mielzyński. Był 
■c-n podczas wojny światowej oficerem niemieckim, 
a za czasów okupacyi jako oficer do poszczegól­

nych poruczeń pośredniczył między generał-guber 
natorstwem i wielką kwaterą anrfi niemieckiej.

LO RD  CURZON W Y S Ł A Ł  NOTĘ DO RZĄ ­
D U  POLSKIEGO.

Wars&rwa, 7. maja. 
(Teleff.) (m) WedSe otrzymanych tu wia­

domość, lord Curzon, angielski minister spraw 
zagraniiczwydh, wysłał w  sprawie Górnego 
Śląska notę rz^dłu 'brytyjskiego do PołsJd

Niemcy planują rozległą kontrakcyę.
Sosnowiec, 7. maja.

(§ E. E.) (Radio). Oczekują tu w  (najbliższym 
czas:e ataków niemieckich na miasta, zajęte przez 
powstańców. Według wiadomości z  Beilina, w

Niemczech zarządzono tajną mobnizacyę 8 r~czn>- 
ków. „Orgesch“  bawarski zmobilizowano. Niem­
cy planują rozległą koŁJ-akcyę r«a G. śląska.

Niemców wszędzie odparto.
Sosnowiec, 7 maja.

(§ E. E.) JRad'o. Komunikat powstańczy z 6 bm. 
głosi, że łerytoryum G. Ślaska do linii Korfantego 
znajduje się w  ręku p wstańców W  nocy z 5 na 6 
bm. rozpoczęły się ataki niemieckich bojówek i

Orgeschu, ceiletn przerwania naszej Eflii. Niemców 
w&zędźP odj,artu. Powstańcy zdobyli wielką ilość 
karabinów maszynowych. Straty pciskie nmifcłSze 
od niemieckich. Zajęto Kędzierzyn. Zapal ludność
polskiej niesłychany

odnow ić prenum eratę!
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"J natychurast rozpoczął żywą działalność wśród 
Czechów. Przez pewien ~za>s był wojskowym ko­
misarzem Korpusu czeskiego, ougrywał wybitną 
rclę ma sejmie wojsk czeskich jako przcwódca opo1 
życyi przeciw Czechom k ijtosk  m, wreszcie uży­
wani był .Jo pefrtraktacyi z władzami bolszewic- 
kiemi. Barrtzo czynny, ene,g;czny, lusobiśće czło­
wiek uczciwy i porządny, miau nawet pewine pc- 
wWzenie.

jednakże nie jest prawdą, aby był polonofletn. 
Owszem, niema w  nim nienawiści do Polaków, 
nieźyczliwirdci, a zwłaszcza charakterystycznej 
dla wielu Czechów zawiści aie poi noblem nie 
jest. Nigdy nie należy zapomiinać, Iż wychowan­
kowie, uczniowie i wielb c;,e:le Makaryka w  ogóle 
nie ag żadnymi „filami” , lecz konsekwentnie, z 
nesłyciianym uporem i zaciętości walczą wyłą­
cznie o sprawę republiki czesko-elłowactoej. lAaik- 
sa ma tylko pewną znajomość kul* uralnych spraw 
polskich, zrozunrEienie kuliury, sympatyczne i ż y ­
czliwe odczucie, dążeń pclskch, należytą czasem o 
■cenę stosunków, jednakże w  da„iy,n razie zupeł­
nie nie crfnie się przed wyrażeniem zaarra, iż 
,pia wiązywanie siosmków z Polakami uważam 
lei az za niewłaściwe". „Teraz" — to znaczy, kie 
dy to < Czechom nie jest na rękę.

Podczas .oawrotu korpusu czeokr-slowackie- 
go  z  połndimowo zachidldniego fre-ntu rosyjskiego, 
kiedy Niemcy Czechem w cą ż  nasiępuwaii na p'ę- 
ty, (Maksa miał niemiłe i niewdzięczne zadanie 
prowadzenia pertraktacy z władzami niemieckie- 
mi. Niewątpliwie spełniał swój olb> wiąziek, lecz 
po nieuniknionej frtwłe pod Bachmaczeim, gdzie 
Czesi rozbili jedna dywiteyę niemiecką, poprlar- 
ftość ieso w  wojsku czeskiem znaczn e zmalała. 
Później pertraktował Maksa z władzami sow!ec- 
kieml o wyj-azet woisk czeskr-słowack;cl’ z Rosyi 
db Francyi, przyczem wyKazroyai cpPmiifzm n - 
czem właściwie nieuzasadniony. Zgodzi s;ę na 
rozbrojenie armii czesfto sffuwacMej. zgodził się 
na jej podział i wysłanie dwóch d y w ry j na Mnt- 
man czy Archangieisk, zaś jednei dic Wła dywo^to- 
ku Godził sfię na to prawdopodobne dla t eg , i i
wiedział, że korpus czesiki na te jego ustępstwa 
się nte zgodrzi i pójdzie tą tfrogą, którą uzna za w?a 
ściwą, Osłaitniem jego wystąpieniem poitycznem 
w  Rosyi była popasana lego nazwiskiem. choć 
nie w^dorno, czy a ut-eu tycznie przez nvego, ode­

zwa, rozrzucana jeż podczas wadk czeSkc w lszo- 
wkkic.i nad Wołgą przez lotm ków rosyjskich, a 
wzywająca napadltlę,v przez bolszewików wojaka 
czeskie db opamie tania się, rozbr jenia, zaufania 
do* boiszewików i zaprzestania walki. Jeśli Maksa 
istotnie odezwę tę podpisał, to niewątpliwie w 
przek. naniu, iż wojska czeskie do niej s ę nie za­
stosują, mimo to jednak żołnierze czescy piętno­
wali tę coezwe i nazwali wówczas Maksę „d ofi- 
szczykiem Tr iego". Później bolszewicy aresz­
towali go wraz z innym. „lokajami kapitalistów

imperyalistycznego Zachodu", trzymali go prze* 
długi czas w więzieniu tno-kk-wacem tu Butyr- 
kach.

W  jaki sposffo Maksa stamtąld -wrorś? niewia­
domo. Wiadomo ty Hu , że syberyjscy id
czescy robiH mu w Pradze jakieś nteprzyi mnoocl, 
że jednak bixza została ostatecznie zażegnana.

A dowi dizi to, że teai ambasador czesho-slo- 
wacki w  Warszawie jest przedewszystk czło 
wiekiem bardzo zręcznym i który potrafi wyjść 
cało z każdej sytuacyń.

Walka powstańców ukra!ńskich z sowietami.
List z Kam eńca Podolskiemu.

Wielkie powstania. —  Zniszczenie trzech S' świeckich dywizyi. —  Spalenie 18 w »i. —  Stracenie e z w
wonego dowódcy Kruczkowskiego. Ukraińskie odezwy.

(Korespondencya własna „Gazety W-&czornej“ ).

Kamieniec P^undski 6. maija.
Z bezwarunkowo w arjigodnego źródła dowia­

duję się przebiegu i dotychczasowych rezulta­
tach nowego w efkłego ruchu powstańczego, kió- 
ry  wybuchł w  ostatnich dniach kwietnia w  połud­
niowej częśc Pódl la, ogarniając w  mag p o w ity  
janipolski, bracławski, OLgopolski j  okolice tego 
coszaru

W  rejonie, który fesr obecnie teatrem wałk 
rozlokowaną była z końcem kwietną 12 dyw zya

pełnej taje rrańcy, tak by motłoch jowjedb. musiat
dopatrywać się w  tern, n e rezubatów .walki, ale 
czegoś nadprzyrodź nego.

A trzeba dodać, że waika jest tein łatwiejszą, 
iż włościanie posiadają obeente -do swojej dyspo 
zyćyi d! statecznej ilość karabinów na szynowych 
i a T in  których liczba po . p er w szy ch zwytię^ 
stwach nad) 12 dy w izyt zwiększyła się niezmiernie.

Na pomoc 12 dywjzyi została rzucona bo pra­
wda już nieo ■ zapóźno 16 dywjzya piechoty, któ-

piechoty sowiecikid i ta padła przedewszystkiem|rą niebawem spotkał ten sain Ics, gdyż
ofłarą wści'ek'1 ści włość aristwa, gdyż w ciągu 
kilku dni została doszczętnie zniesioną.

Uratowało się ty&o oko^^ 250 cnrrwono- 
a* iniejców,

Iczny zaś poczet .oficerów sowieckich paidł wy- 
mond wany bądź to w walce, bąaź dostawszy się 
do n ewoli. Powstańcy wprowadzili do tych walk 
nowy system, który polega na rem, i i  zamiast o- 
rwartej walki z t  tortrzem

została Zł.iszdzi°rta prze,z powstańców.
W tedy zaw.e(zwano na „front1' 60-tą dyw'^yę 

piechoty, używaną specyalnie do tłumienia wszet- 
kieg ncdzaiia powstań. Na czele tej grupy stoi on 
sławiony z c ju ^ w  inwazyi ootszewiick e] z Galicy!

czerwony atamm Kniczkowskl, 
który swe law y zwycięskie zdobył był w  bojarch 
pod Tarnopolem i Zł czowem, gdizite został ranio­
ny. Los Kruczkówśk ego, był równie smutny, je­
dnak jak i jego poprzedników. Zaledwie bowiempolują on| na poszc-zegóhSych dowódców1,

ł'tórych mordują z zupehia bezwzględność ą, sze- 28. (Kwietnia przybył ze rwą d yw izyą  na Słacyę 
iząc w  ten sposób dezcrganizacye wśród wojska bar, w  f kckcy Z me rynki, 
s wriedk!ego. a paniczną trwogę u naczelników foż na drug! dztjoft został zatoOrdowaijy.
innych €ddz;ałów. Polowanie takie nfetybko na 
dowódców, ale na cafe sztaby odbywa s'ę przy

M anowicie n eznaczny oddziai Powstańców 
w  szczęśl w bJ chwili napadł i otoczył cąły sztab

zachowaniu niezmiernych ostrożni"ści i Wśród zu- Kruczkowsk ego, który wraz z dowódcą ■wybito

fA N  G E LLA  25

ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

Ledo: 'Szczęściem, któraś z  je5 przVja 
(io ldk  zdecyktowała się wz'ą,ć ranie do swych 
sań. Iiiaczelj, m ojektodatwca, byłbym  'roszedl 
pieszo dio domu. A le rpudziliśmiy się z sobą. 
.W milczeń'u odwiozłem  ją do mieszkania, p o  
czem wróciłem  dio sietbie. Moja sąsiadka przy­
jechała cfrpierto w  dwóe godz;tniy później, od­
prowadzenia przez siwego adonisa.

P rzez czterdizieści ośm godi>’n me usną­
łem. C ały  wulkan, -drzemiący w  mej piersi, 
wybuchł nagie. A le co mnie najbardziej w  tern 
gnęlbiło, to to. że s?im nie wiedziałem, czego 
w łaściw ie pragnę. PogodzUć się z  n;ą? Ależ 
w  ciągu pierwszego zaraz dr. a miałem dzie­
sięć razy  tę sposobność. Przepraszała mnie, 
'błagała wprost. Zapomnieć o mej? Za rfc ! 
W ięc  -co? Zemścić się? Tak. Zdaje się, że to 
było  najbliższe prawdy. Ale jafc, skero odczu­
wałem  wistręt do wszystkich innych ko-biet 
dookoła?

Tym cza“ ettn cierpiałem. Cienp!ałem tern 
srożej, że  pojmowałem, jak byłbym  szczęśli­
w y, gdybym  mógł jej przebaczyć i porwać ją 
w  ra/miu-na, jak s'ę o to pros;ła. K iedy zam y­
ka ły  się drziwfi za nią i widziałeirrt, że znowu 
jedna sposobność mija na zav'.sze, uo gorsza, 
ktedy spostrzegałem, że jej naleganie staje się 
coraz slalhsze, a smutek coraz bardziej znika, 
uczuwołem gtochą rozpacz, jaik cz łow ak , któ­
ry, szukając drogi w  lese  na przełaj, zabłą­
dził i me wie, c z y  teraz lepiej wracać, czy 
konsekwentnie brnąć dalej.

W 'ktor: W  rezultacie zapewne jej przeba- 
q jr k ś ?

Leon : O zy  raz? L ecz  co  najjepsze, że 
musiałem ją tygodnie całe btagać, aby Chcia­
ła przyjąć moje przebaczenie. Poczoiwszy bo­
wiem, że jestem już u skrajtu swych sił. i że 
nre będę mlógł dłużej żTnć Leiz niej, poczuła się 
ciężko do tkn ę tą, że mogłem się gniewać o ta­
ką drobnostkę i kazała mi się przepraszać o 
w 'd e  dłużej, niż sarna mnie przepraszała.

| Cd tego < zasu historya ta pow tórzy ła  się 
nie jeden raz. W szystk ie konflikty Benjamina 
Comstada z p. de S tad i Musseta z p. Georg 
Sand b y ły  sidlartką, w obec tej plątaniny gn e- 

jw ów , przebaczeń, rozstań i powrotów , łez 
i pocałunków, szyderstw , obelg, uwielbień 
i przysiąg, p rzez  które kolejno przechodził 
masz stosunek. Przyzna ję, że w ieb  w  tern 
było mojej wftny. Nauczony doświadczeniem, 
podejrzywałetii ją na każdym  kroku, a że 
■słusznie —  jestem nieimal pewny. Jej zacho­
wanie się, jęj wygląd, spojrzenie, ttóbre gło­
su, b y ły  tatde, że każdy, z  któryfm ona mó­
wiła, do kogo się mśnreahała, musiał dozna­
w ać wrażenia, że gdyby  tylko zapragnął, od­
dałaby mu się w  ciągu dziesięciu mhmt. Cóż 
•mi z tego, że w  istocie potrzeb aby na to he­
co więcef] czasu i że dzięki ustawfczuej mej 
czujności, oni tego czasu znaleźć nie m og f?  
Ozyż sama chęć, sama możliwość nóe w y ­
starcza za czyn? C zy ż  istnieje coś, hi| nb 
iistn^e, poza tettn, jaik s:ę to nam wvda,re- \ 
jeśli dziesątlkom m ężczyzn  zuawało się. że 
w  razie ioh wy^łku, bvłaby gotowa mnie 
zdradzić, nie bytóem de facto ciągle zdra­
dzany?

Dla sprawiedliwości, dla lepszego zobra­
zowania ci sprawy, muszę dodać, że ilekroć 
zdecydowałem  s;ę z nią rozstać, roztaczała 
ca ły  rtpertuar swoich argumentów, by mnie 

jzarzY inać. Tłumaczenia- łzy . p rzvs :egi, u­

śmiechy, pocałunki. W racałem  zawsze, ale za 
każdym razem z w iększą goryczą  w  sercu. 
W  miarę też Eczby takich scen, wzrastała 
mioja zgryźliw ość. Nie w ierzy łem  jej na jotę 
i gdy nie był0 nowych grze chów, robiłem Jej 
wyiznity o stanę. Ni stąd iń zowąd, pośród 

'najrozkoszniejszych naszych chwil jak'eś sło- 
jw o, uśn-iiech, prz^Tpoatn/enie. g r y ^ o  mnie w 
samo serce, taiK, ze z całą, niotAWałą u s:ebie 
brotalnoścu^ą, rzucałem jej w oczy  obelgi — 
i znowu rozsitawrTśmy się z  sobą, rzekomo 
ta zawsze.

PowuR jednak stosunek ten zaczął s?ę tf, 
stalać. P izy sz ła  wioisna. a z n^ą jakaś słodycz 
w eszła  w  serca. Nlie kłóciliśmy się iak często, 
jak dotąd. B yw a ły  nawet chwile, w  któr>ch 
odczuwałem w  sonie eoś, Jakby projekt na 
szczęście. Uczucie tak-ie ma zw yk le  jedną wa­
dę, to jdst dągiłą obawę, że się już skończy. 
Na az;eń dzósitglsizy, jako dzień moldh bnieriin, 
cieszyłem sfię w yjątkow o. C ltdałcm  byśm y 
zried?" ob'ad u mnie. w  kółku kiłku tylko naj- 
bl:ższy^.b oeób. Znasz moje mw 'zkanie. W s zy ­
stko, co można było tylko zeń zrobić, by u* 
Dr/yjruunić gmcfianfe k̂ Bou zakochanym par- 
kom: zaciszne kozetki, przytłumione światło, 
ćohre. słrrh fr w :no, fitepian —  w szys tk o -zo ­
stało nrzygotowane.

M ‘ktor: Jftkto? I tui tak w cześn e sfcoń- 
czvła się .ta zabaw a? Leonie nie ściskaj lak 
k ;elfezka! Rękę sob'e pokaleczyłeś.

Lęon: Ach, W k to r z e ! „
W lk t°r : Zatamuj krew i m ów nn o arem 

i‘tomem. Słyszę głos Mary®.
! L e °n : Już z koncertu?

W 'ktOr: Jest narti Jadw:ga, Zygmunt i Ma­
ryla, W klać IlfJm a nie w róciła jeszcze ze wsi.

| (C. 1  n.)
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do nogi. WraX z tik^d zamordowano też k'lka dz'®- 
iic zy  z t  zw . .osobnego oddziału" tj. członków 
wojskowej czerezwyczajki. Łatwo zrozum eć 
-'/surząsające wrażenie, jaikie wywarta nagtada ko­
mendantów na cze-wonoamtojców, którzy maso­
wo rozpoczęli utiecrłcę. byle jak najprędzej wydo­
stać się z tego „ukra ńskitgc p.ekla“ . Resztki wszy 
i tkich trzech dyw izy i odwołam© ua tyły, (nie w y­
nosiły one więcej ponad 750 lodz;, a zamiast ich 
posłano na front 21 i 24 dywiizyę v Id io ty . C zy te 
wojska będą szczęśliwsze, od poprzednich —  wą- 
tplwe, gdyż powstańcy wykazują tym razem za­
równo ogromnie siilną orgamizacyę wojskowa jak 
i kontakt z ludnością na całej Ukrainie. W yszko­
lenie oałejjudnośc jest tak w :elk.e, że gdy tylko 
r.-iniUcaj® od<łz.'a>r nieprzyjacielskie, natychmiast po 
wraca normalny ruch i praca tak, że niktby «re 
mógł zauważyć śladu wojny. Gdy tylko wracają 
bolszewcy, powstańcy wyrastają jak z pod z'emi.

O zac eklości walk świadczy, iż podczas tych 
kilkanaście dni liczących walk.

sp^ono 18 wsi, 
a echa kanonady zarówno armatniej jak i karabi­
nów maszynowych słychać było w  ostatnich 
dnach w  całym powiecie podolskim.

W  zw ązjru z powyższemi1 w *  darzeni5 anu' po- 
•'aw’ ły  się w  Kamieńcu i okol cy  odezwy rządu u- 
■kralński&go, skierowano przeciwko w ładzy sow ec 
l.iej. W  jednej z nich wzywaną kozacy obywatei- 
two do udziela® a pomocy ruchowi powstańczemu 

który w  najbliższych rzekomo dniach' ma wybu­
chnąć na tutejszym tererre. „Nie troszk ę się — 
są słowa odezwy —  gdyż w  najbliższych dtrach 
będzetny wśród was i nie damy wam zrobić nc 
złego".

Incogu ais.

Z  D N I A .

ZDEMOBILIZOWANI.
Lw ów , 7 maja.

Czytałem w  jednej z londyńskich korespan- 
rienęyt „Rob •łmka"; iż \ngH nie może sobie dać 
u d y  ;ę zdemobilizowanymi oficerami j żotnierza- 
I U l i — M M — M l l l l l— 1 1 II iHHnMII'l'i 1 1 li'11

- Z włóczęgi po Poznaniu.
iJP^ycJfflogJla żofą%a' mojej żony i ^Zródfosłow- 

nictwo Wijelkupoteikk5u starego nauczyciela).

Jtoznań, w  maju.
'Gdyśmy przyjechali do Poznania, pow.eoz ała 

mi żona:
—  Idź na plac Sapieżyński i'kup ziemniaków',
—  Pizepiaszam —  mów ę na to —• ziemniak 

jadłem we Lw ów  e. W  P oziK hu chcę jeść kala- 
lory , pomidory i tym podobne.

— Nonsens. Właśnie zatmuiatoi powrniy ci tu 
rrdizio smakowiać, bo są takie tanie. T y  nie znasz

psycholog i żołądka.
T 0 mn'e przekonało. Wyszedłem t™, ulicę i 

•pytałem p-erwszeg© przechodnia, gdzie jest plac 
Sapieżyński.

— Pójdzie pan dycht przed siebie, przy tram­
waju od sieb e, a gdy pan ujrzy tak* wielgachny 
dom, to ta n jest plac Sapieżyński.

Po takej eksplkacyi niepodobna mi było za- 
.tądzć. To też spytawszy się jeszcze ośmnastu 
przechodni o ditfgę, dostałem się na plac, który 
s ię  powinleo nazywać placem drobiowo-jarzyno­
wym.

1 am s;edzlała kobieta,mogąca m'eć na sob e 
z ośmtnaście spodalc, a przed sobą tyleż ta rcy  
zi emiiiaków.

—  Czołem, gosposiu — mówię do niej z łycza- 
. owską galarteryą -4- d ;  atbym kupić trochę
z emniaków-.

— Chcą pon pyrek?
Ponieważ przy tych słowach wskazała na 

ziemnaki, a ja jestem człek bardzo bystrego umy- 
: fuj w ;ęc zaraz domyśliłem się. że pyhkii a ziem­
niaki to jedlro i zawołałem szybko:

— Tak, gospoś u. chcę pyrek. Po czemu są?
— Funt osim trojoków.
Trojoki recte trojak zn-m. Także dopomógł 

mi do tego wrodzony spryt,.Bo w  Kempni;e na ko­

rni. Tak jfcdni jak ( drudzy niemal żebrzą. Zdarza 
się, i i  na rogu utic/ widzi się kogoś w masce, pro 
szącegc q najgno-dę za zasługi, położone dla Anglii 
To ztnów orkiestry zdemobi zowanych przefotoga- 
ją uficę, reklamując się w  celu oltz: imania zairoŁ- 
ku. Krótko mówiąc — od najróżniejszych, nieraz 
nawet sprytnie obmyślanych pn zeaslębkrstw po­
cząwszy a skończywszy na żebractwie, zdemobi­
lizowani chwytają cię wszystkiego, aby zaradzić 
swej biedz:e i módz się jakaś utrzymać.

I ,to się dzieje w  bogatej i bądź co bądź debrze 
zagospodarowanej Anglii!

Jest mnóstwo rąk pożądających pracy, a rów 
oocześiiie —  bezrobocie! Domy, których budowę 
rozpoczęto przed worał, stoją niewykończone. Z 
powodu Kryzysu finansowo-ekonomicznego przed 
siębiorcy angielscy ni© chcą się angażować. Jest 
mnóstwo do roboty i ludzie nie mają co robić.

W  Angti)!
Teraz pr myślmy, co się dzieje u naS.
Jest demoolHzacya. Mnóstwo rąk — bardżo 

wiele mtejp-eneyi — pożąda pracy. Jest u nas du­
żo do zrobienia, równocześn e jednak panuje w  tej 
chwili stagnąęm  Pia-wdop dobnie — jjak -mówią— 
z powodu Górnego Śląska. Wiara (jednak pozyty­
wnie, iż ta słągnacya jest. Kurs marki watpł w y 
Mało Kto angażuje się. A Właśnie w tej chwili trze 
ba pracy, bo- tysiące rąk zgłaszają się po nią.

P : wstaje moment arcynesyinpatyczny. Ci, 
któtzy bronili kraju, wchodzą w  życie cywilne z 
nadzieją, że jm się przecie uda uzyskać jakąś mc - 
ż lw ośe egzy&teneyi C', którzy dawali możność 
pracy i zarobku, nie chcą jej dać, bojąc się ryzy­
kować.

Nie ulega wątpllw-rści, iż przedsiębiorcy, r y ­
zykując, narażają się tia straty.

pewnem jednakże jest, że- zdetmóbinzowam 
nie mogący pracy znaleźć, Są krwawo pokrzyw­
dzeni

iPizedsiębiorcy boją się straicić swe majątki.
Obrońcom Ojczyzny trudno w  -obronione!! Oj­

czyzn5© zdobyć praw::' <jo żyda. . ę.. . M;.v .
Zaczem czego oni bron 8?
Ojczy-zny — czy  koniunktury haiwBowejfi;
Czyżby to miało być —  wszystko jedne ?

lei -bufetowa Zażądała oderanie za „buterr ż iiy f ' 
15 trojaków Podałem jej przezornie lOO-markow- 
kę, z  czego wydala mi 98 marek '50 fdnigów re­
szty. W ylczy lem  sobe potem, że trojak mus i-się 
równać dzetńęcu feingom. Proszę z ołówkiem w 
ręku przerób ć tn zadęciie, a każdy dojdzie do te- 
jjo samego rezultatu.

Oczarowany ceną i. dumny % moich widkp- 
polskomonetamych znajomości, zażądałem dzie­
sięciu funtów pyrek.

—  A  mio pan 'ducke? — pyta mnie ziemnr'acza- 
■na baba.

Zupełnie, jakbym w, łeb dostaL
—  Ducke?... tak, ducke... n: zumie się~. pyta 

Pani. czy mam ducke, nieprawda?
Strzeliło mi do głowy, że może to karta 

ziemniaczana -recte pyrczaiia, wydawania przez 
magistrat. Aż siedziarka wyprowadziła mnie z 
kłopotu, pytając:

— W  cóż petn zab ere pyTiki, ktej pon nimo 
dneki.

Teraz byłem w  domu. Du Jca to widocznie ja- 
k;eś naczynie, coś co ma volumetu, do którego 
można ziemniaki zsypać.

— -Nie mam ducfci, ale może dałoby się wypo­
życz/ć za kaućyą?

— Panii Bartkowiak: woła*" moja baba d.o
swej sąsiadki, łap'ąc za jej koszyk z jednem ra- 
mią'czk:em —  mo^e parni pożyczy 'do jutra teamu 
ponu ducki? On zostawi pan' waeflum.

— A jaik karbali n e sprzedam, to Je w zębach 
do domu poniese? Moja pan', jak on niew-z.ął 
ducki, to może i i e  wzaąl i pieniędzy. Spytaj sie go 
ta palni!

Ale ja, nie czekając pytania, wskoczyłem tuż 
obok do s-klepu towarów imeczanych.

— Piroszę mi sprzedać torebkę papierową, 
taką na dzies'ęć funtów.

Z za ladv w y la z ł kup:ec, stary, łysy , jaik ja jo  i 
w  olbrzym ich, jakby autom obilowych okularach.

Torebek nacienowy^h - n u n am Ł -- rzeki

Czyżby —  kordunktura waęczj znaczyła od 
Ojczyzny?

Zatem — poco było bronić Państwa pełsk e- 
go? Należało się raczej zająć — handlom wałnlą!

Zdaje mi się, że zaczynamy -grubo przesadzać 
w tetm, oo rałszywio nazy wa się „prawem ckobo 
micznem". r-

Jest przedewsizystki em — prawo do życia, 
które ludzie muszą mieć.

I niewątpliwie —  możua roibić .interesy, nałoży 
■nawet je robić*,' ale nie wolno myśleć wyłącznie o 
swoim mteresie.

Nie wclno myiaieć, że ludzie są tylko po to, aby 
na nich rebić interesy — bo to jest najobrzynS5wr 
sza forma n ewotoictwa.

A  ponieważ my jesteśmy w  znacznie gorszem 
położeniu gospcdSanczem, niz bogata AngEa j pc«ie 
waż mamy znacznie gorszą organi-zacyę, zawcza­
su puwinn'ómy intensywn‘e pomyśleć ,c tóm, alby 
z naszych zdemobilizowanych żołnierzy nie stały 
się bandy nędzarzy — dlrożdże rewrłucy,, to wła­
śnie, co tak zręcznife potrafili .wyzyskać w Rosąd 
botezswicy. ~

Wojnę z nami bol-szewacy przegkaS — ale ate 
SKończyu jej.

Zaś wiedzą dobrze, iż każde państwo jtest naj 
slatbsze —  po wojnie, nawet zwycięskiej.

Nie przypuszczam, aby nam bciszewizm gro­
ził 'Nieurtóej. jeśli chcemy, aby państwo nasz© 
unknęło ciężkich przejść. rni^Wiy się starać o itos 
zdemobilizowanego żołnierza.

Inaczej w zaman za odniesione zwycięstwo 
uzyskami7 setki tysięcy niezadowolonych, po­
krzywdzonych i nie iowie^wającycłi — co rowra 
się wielkiej klęsce.

Albowiem J  ludzie b«dą szerzyh niewiarę w 
iPicłskę.

I sł usznieł
Bo truan,, sob-« wyobrazić państwo  porw­

ane, którego ob'ońca. .wrócwszy z wajrry, nrusi 
'vygrywrać na katarynce na rogądi ubc, aby módz 
zetobyć kęs ęhJeba'

iagodin.e, ale z pewiną wiarą w  głosie] Mtaray to­
rebki aksam tae, skórzane, włóczaowe-.

—  A tam co wisi na śc anie, jak nie papierowe 
■torebki?

—  O to pinu chodzi? To ,->ą datki. Mó^ ił pan 
-na dz esięć fun-tów, aie czego: ołowiti czy  piei aai?

—  Ziemriakówi!
—:, Z ;,emJn;aiKow? —  i© prn ualicyak;?
Tu urwała się moja cierpliwość.
— Tak, panie, jestem z Galicyi | całe żyu t 

będę mówił ziemniaki, jako że one w  ziemi swóf 
ż yv7ot poczynają, w  zremi się hodują, ze ziemi 
je wykopujemy...

—  Powoli mój panie, powoli. Jeżeli % tej stno 
ny będziemy rzecz brali, to one również dobro 
powtony się nazywać glistami, albo tern podobnie 
My mówimy perłć, bo przywiózł to łącrwszj 
Hiszpan Piraino z Peru..

—  T0 jeszcze lepiej powinna f peruka pocho­
dzić z Peru, a przecież to jest chiński wynalazek? 
Zresztą skąć pain wic, żb je Piraro z Pem  prraf- 
w lózł? ..

— Wiem, jako emerytowany nauczyciel. Dziś 
prowadzę interes mieszamy, bó czuję jeszcze dość 
sił w  sobie, a.by służyć ojczyźnie i społeczeństwu. 
Za dutkę należy s ę  12 marek.

—  Dwanaście marek za paperową dutkę?  ̂
to się nazywa, że ptam służysz społeczeństwu! 
Pan to społeczeństwo łupisz do szpiku kośdH?

Wściekły jak pres po n:euda(nem weselu, po- 
leciałem z  dutką do siedziark', zabnałem mojt 
z'emn:aiki 1 oddając je żonie, rzekłem Jeszcze po­
drażniony:

—  Tu masz dziesięć fnn-tów pyrek, po ośm 
trojaków. Przyniosłem Je w  dutce, bo n e  mfałen 
duck5!

Zana sądząc, że głód na mózg tm uderzył 
rzekła łagodnie:

—  Dobrze już, dobrze. Za godzinę będziesz 
miał obiad.

Sł. Pożarowski,
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W i o s n a  w
BTans tegoroczny narciarstwa sP^towego —  kon' 

^ z a rn y d i“ w  Sławsku. —  Zawody ;

(Korespondencya własna

11.

Zakopane, w  kwietnia.
firn  Wam opiszę obecny, bardzo ożywiony 

sezon zimowej turystyk, w Tatrach, streszczę 
wpierw wyniki tegoroczmego, świeży mnioncgo 
sezonu narciarstwa czysto sportowego.

Bilans przedstawia, s ę następująco:
Rezu,taty naogół m.erne. N estychane opóź­

nienie zimy — zaledwie luty śneżny —  skutk.em 
czego ogólny brak train ngu. Z przyczyn powyż­
szy di wszystkie tegoroczne zawody narciarskie 
mogły s.ę odbyć w czas e bardzo późnym, w  okre­
sie raczej narciarstwa górskiego, n.ż sportowego.

Ogółem nfeliśmy trzy konkureneye —  z tych 
dwie w  Zakopanem, a jedną w  Sławsku, wszyst­
kie w  ciągu marca.

Pierwsza z n ch, urządzona z okazyi otwarcia 
skoczni boiskowej, staraniem Sekcyi Narciarskiej 
Tow. Tatrzańsk ego (S. N. T. T.) w  Jaworzynce 
w  Tabach, ograniczała s.ę wyłączn e n emal do 
zawodów w  skokach. Rekord polski 221/z m. po­
stawiony przez p. Rozmusa (S. N. T. T.) na tych­
że zawodach nie stanowi jednak zwycięstwa zbyt 
świetnego. Winę głównie przyp sać należy c ęż- 
łóm warunkom śnieżnym w  czasie zawodów i za- 
krótkiemu rozb egowi skoczni . Mamy nadz.eję, że 
iw przyszłym sezonie po poprawie bieżni, dłuż­
szym trainngu i lepszych warunkach iekord 
nasz zrówna s ę z rezultatami europejskich, prze­
ciętnych długości na tego typu skoczniach.

Recordsman dzisiejszy, p. Aleksander Rozmus, 
ma wszelkie warunk. do w ielkego skoku spo­
kojny rozbieg, poprawne odb c e, dobrą postawę 
W locie, wreszcie lądowano przeważnie szczęśli­
we. Nię wydobywa jeonaże wszystk egn coby' 
wydobyć mógł, tra.nując lepiej i racyonaln ej. 
Trading bowiem n e  ogran cza s'ę do samych 
ćwiczeń i wprawy w skoku. Idealną formę i osta­
teczne maxmuim wynku daje dopiero wszech - 
stronne, ogólne, umiejętne życie traningowe przy 
naturalnych warmakacn sportowych.

Tych naturalnych, dość duży en warunków 
bezsprzeczni nie brak p. Rozmusowi i1 wielu n- 
nyrii poważnym sportsenanom Sekcyi Narcarskiej 
T . T. w  Zakopanem — zrównan e jednak wyn.~ 
ków obecnych z kategoryami nornł europejskich 
nie da się osiągnąć t>ez sprowadzenia fachowych 
tratnerów, o oo zapewne Zarząd S. N. T. T. dba­
jąc o poziom wyn ków sportowych i pos.adając 
najlepszy dz.ś w  Pi/lBce materyał w  ludz ach, bę- 
dzie zabiegał z  całą troskliwością w  przyszłym 
sezonie. Oby z  rezultatem.

Zawcdy w Sławsku urządzone w marcu stara­
niem S. N. K. S. „Czarni", były zarówno jak też 
i poprzednie współzawodnictwem wewnętrzno 
kffuibowem, pozazwiązkowem. Siłą jednak faktu, 
wobec przybycia licznej kcukurency i narciarzy 
S. N. T. T „  startujących do wszystkich niemal 
punktów programu zawodów — stały się faktycz 
nie międzyklubowemi.

Trzeciemi z rzędu byfy w weUdlm stylu przy­
gotowane Zawody Związkowe w dniach 27, S i 
9 marca w Zakopanem. Orgąniżacya sp czy wała 
w  rękach Tatrzańskiego Towarzystwa Narciarzy 
(T . T . N.) z Warszawy i Krakowa.

Biegi obsadzone miernie. Konkisrencya słaba. 
Warunki terenowe ciężkie. Start wadi współzawo 
dnicy właściwie dwu klubów: Sekcyi Nardarsk ej 
T. T. Zakopane i S. N. K. S. „Czarni" Lw ów, poza 
tem jeden członek SN AZS. z Krakowa (druga na­
groda w biegu pań Z. Hcłuibianka).

Pierwsze skrzypce grała bezsprzeczni Sek- 
cya Narciarska T. T. Zakopane, zyskując prócz 
mistrzostwa wszystkie niemal miejsca, z w yjąt­
kiem ledwie czterech drugich nagród, • trzech na 
korzyść „Czarnych" i jednej na korzyść SN1AZS. 
z Krakowa.

Przy  tej sposobność", najeży zaznaczyć, ie  roz 
dżiał obu gałęzi narciarstwa nie występuje tak 
drastyczni.® w  Tatrach, Sak za granicą. Blag:' głó­
wne (Langlauif) zwykło się wszędzie urządzać w 
terenie nagórkowatvm. W  Tatrach terenów takich

T a t r a c h .
mra otwarcia skośni w  Jaworzynca, —  Zawody 
(wiązkowe P. Z. N. w Zakopanem.

„Gazety WieczaroeT)*

niema. Okoliczne wzgórza poza Tatrami wobec 
późnej pory, wszystkich n emai zawodów tmeo- 
śzych z 10-du lat ostatnich, bywają zwykle no- 
dość zaśnieżone. Pozostają przeto tereny górskie, 
strome i skaliste, wymagające od współzawodni­
ków sprawności raczej czysta turystycznej u-źh 
sportowej.

Warunki, miejscowe sprawiają przeto, ie wszy 
scy prawie narciarze sportowi ugrupowani w  naj- 
liczniejsizym dzisiaj klubie nardarsk m, dakim jest 
bezsprzecznie Sekcya Narciarska T. T. Zak- pane, 
jednoczą w sobie, oba te kierunki : czysto sporto­
w y oraz turysty czny —  choćroy wymienić obu bra 
ci Schiele, Fr. Bujaka i H. Bednarsk ego.

Iuż. Aleksander 3 inż- Kaz mierz Schiefto wie z 
Warszawy stanowią dziś bez kwesty! najwyższą 
klasę w Polsce. Obaj świetni w  s’ ylu, wytrawni 
w terenie, opanowani w  techn ce i f  rm’e, wyklu­
czającej tanie efekciarstwo, nie ustępują jako tere 
nowcy najlepszym nawet klasom zagranicy. Obaj 
doświadczeni, zynowi turyści, wyróżniający się 
ni-etylHco' u nas, lecz nawet w Alpach rutyną nar­
ciarską i pierwszorzędnem zadęciem sportowem 
jednoczą w sc-b e obydwa kierunki': wysokogórski 
i czyste sportowy, w  tej samej mierze zdobywa­
jąc laury jako zwycięzcy w  zawodach sporto­
wych. (Pierwsza, trzecia w  biegu stylowym, sla­
lom, pierwsza w  biegu z przeszkodami1).

Obecny mistrz pel&k p. Franciszek Bujak, nie 
zwycięż ny od paru sezonów sportowy prymas 
naszego narciarstwa, n e  ma na ra ze  w  konkursie 
złożonym (skok i bieg główny) poważnych rywa­
lów wśród startujących ostatnio narciarzy. W  jeź­
dź e teren wej, opanowanej z świetną erudycyą, 
wznosi się formą, siłą i ruryną ponad wszelaką 
swojską kcnkurencyą, a wątpię nawet, czy w bie­
gach tatrzańskich dałby się łatwo pobić zagrani­
cy, z najlepszej choćby tólasy

Na drugie miejsce w zawodach Związkowych 
P. Z. N. wybita się mtoda Sekcya Narc arsfca Klu 
bu Sportow. „Czarni" ze Lwowa. Pawłowski,' Ja­
rzyna, (hors concours), G. Scott i W tkow sk re­
prezentują dziś poważną klasę współzawodn ctwa 
w narciarstwa sportowem, no i jedynych zresztą 
konkurentów dla znakomitych jeźdźców z S. N, 
T. T. .1

P. Jan Jarzyna, znany sport sman lwowski, 
wykazał formę zupeln c poprawną, startując ied-, 
rak w  skoku poza konkurercyą, dał do poznan a 
tylko, źe ne rezygnuje bynajmn ej jeszcze z udzia­
łu w kokursach przyszłych sezonów i że przy 
tramngu n;e da zaśniedzieć dawnym swoim lau- 
rom. (M strzostwo Karpat 1913).

P. L. Pawłowsk stanowił równ eż groźnego 
rywala dla znakomitych partnerów tatrzańsk ch p. 
Rozmusa i P. Bujaka. Zdobyte pTzez niego drugie 
m ejsće w  skoku, przedstawia sukces tembardz.ej 
n ezwykły, że jak don.osłem w  uprzednich zawo­
dach z początk em marca w Tatrach zw chnął no­
gę, startował tedy praw e prima vlsta, z wadliwą 
r.ogą i brakem tram ngu, z szansą w ęc znaczn c 
gorszą od partnerów.

Tak tedy b lans wszystk eh trzech konkursów 
stwierdził olbrzymią przewagę sportową Sekcyi 
Nardarsk ej T . T. Zakopane, oddając drugie miej­
sce S. N. Czarni, trzeće Związkowi Akademickie­
mu (A. Z. S.) z Krakowa.

Powody tego ustosunkowania przedstaw i póź- 
n:ej w  ogólnytrj poglądzie na powojenną h storyę 
narciarstwa i perspektywy dalszego rozwoju sta­
rych i nowych towarzystw nardask ch.

Dr, Kaz mierz Saysse-Tobl/czyk.

Bożyszcza narodowe Eg ptu.
Podróż Zaghlula Paszy % Aleksandryt do Ko tiŁ —  
Owacye wzdłuż całej drogk —  Wywiad w  salonce 
— Powitanie na dworcu. —  Deputacye z prowin-
cyK — Straż studencka, — Czerwono-białe ta!Vf-to

Kair o, w kw etn u. 
Nowoczesny Egipt nigdy jeszcze nie by,

śwrsdłr em scen tak pełnych entuzyamm. jakie od­
były się przy sposobność przyjazdu przywódcy 
nacjonalistów Zaghlula Paszy z Alaksandryi do 
Kairu. Przez całą drogę 100-m.k>wą odbywały się 
owacye, na wszystkich saacyach muzyka grała 
nawdowe hymny .jknthean" — z wyjątkiem jedne 
go, mą czwść brytyjskich grenadyerów. Wzdłuż 
toru po jednej i drug ej stronie pocągu Bed-urni 
na koniach arabskich strzeiak w powietrze ł po- 
w cwah flagami. /

Zaghlul Pasza tymczasem siedząc w  sałence 
pośród kwiatów udzielał wywiadów ; wyrażał du­
mę i zachwyt z tak gorącego przyjęcia, przyczem 
zwracał uwagę na to, że uczestniczy w owa­
cy ach caty maT6d, m etyiko studenci. Na stacyi w 
Kairo przyjmowali go wszyscy dygnitarze, pre- 
m er i zastępca premiera i niepraejrzŁne tłumy E- 
gpcyan. Ludność dna tego obudzała s ę  o świcie 
i cierpliwie czekała przez 12 godzin, by powitać 
swoje a aro do we bożyszcze. Straż trzymali stu­
denci i porządek ajL na cfawdę n e został zakłó­
cony.

Od wczesnego ranka napływały do dworca 
w  Karze deputacye z prowiocyl, z towarzystw 
przemysłowych, skautów i studentów. Plac przed 
Hotelem Continental otoczyli studenci uniwersy­
tetu El Azhar, śp ewejąc rytmiczną i monotonną 
odę błagającą, by Bóg pomógł Zaghlulowi Paszy 
do zdobycia niepodległości Egiptu.

Lecz gdy nareszcie Zaghiul przybył na miej­
sce, poprzedzony oddzałem policyi, emtuzyazm 
tłumu n e a a! grrnic. Zaghlul Pasza stał w auto- 
mob łu, witając ludność ręką, dotykając oaprze- 
m an to głowy, to serca Łzy  spływały po licach 
Wielu obecnych.

Całe Kairo gromadzi się teraz przed domem 
Zaghlula Paszy, gdzie ustawiono duży nam^t dla 
przyjęć. Kairo jest m astem czerwono-frałem. N e 
w dać a»y jednej europejskiej flagi, wszędzie po­
wiewają tylko eg pskig flagi m cpodlegtości z kzs.ę- 
życem i trzema gwiazdami, wszyscy mieszkańcy 
z?ś przystrojeni: w  czerwono-b ałe obwódki j ro. 
zetk .

Miasto jest przepełnione i wiele osśb przyby 
łych z  prowincyi mus:ału spać ua ulicy.

Nd atki bibljograflczne.
Lwów, 6 ma a.

M iryan  Szyjkowskir D zieje komedyi pol­
skie} w zarysie. (Z  historyi i ii er tury). Kra« 
o w  1921. NaKł. „Kraków. Spółki Wydawniczej*. 
Str. 1 7.

So okles. Antygona. Opracował Ka?lmier* 
"iora  vski. („Biblioteka Narodowa", Kr«u\ów, 
Serya II. Nr. 1.). Str. 83.

M olier. M izantrop, komedya w 5 aktach, 
opracowuł Tadeusz Żeleński (Boy). („Biblioteka 
Sarodowa", Ser a II. Nr. 2.). Str. 143.

T o  kw jto  Taseo. G ofred  albo Jerozolim a 
Wyzwolona, w praetład ie Piotra Kochanow- 
kiego, w skróceniu. O, racował Roman Pollak. 
3ibl. Naród. Nr. 4. Serya II.). Str. 198.

M olie . Skąpiec, komedya w 5-ciu aktach, 
prac wal Tadeusz Żel ński ęBoy). („B ib lio teka  

Naród." Serya 11. Nr. 6.). Str. 125.
„BJbiotekai Narodowa*4 Sery* L Nr. 22. Fre­

dry, „Śluby panieńskie" w  oprać. prof. Eug. Ku- 
ctiarsle ego; Nr. 23 M, z Czartoryskich Wutem- 
beirsk ej ,JVlalwina“ , w oprać, prot K. Wojc-ecbowi 
skiego; Nr. 24 Kras ńskiego, ‘ J^ieboska Komedya", 
w oprać. prof. J. Kleinera; Nr. 25 Korzeniowskie­
go, „Spekulant", w  oprać. prof. K. Wojciechow­
skiego; Nr. 26 .Polska pieśń ludowa", wybór, w 
oprać. Prof. J. St. Bystronia; Nr. 27 M ckiewicza, 
„Trybuna Ludów", w. oprać. Em la Haeckera; Nr. 
28 Korzeniowskiego, „Kollokacya", w oprać. prof. 
K. W ojcediowskiego; Nr. 29 Słowackiego, 
„Ks ądz Marek",*w opr. prof. Stan. Turowskiego; 
Nr. 30 Zaleskiego, „W ybór poezyi", w opr. proŁ 
Józefa Tret aka; Nr. 31 J. Długosza, „Bitwa Grun­
waldzka" (Z .TI storyi Polaki"), w opr. prof. Jana 
Dąbrowskiego; Nr. 32 Fredry, „Zemsta", w apraę. 
prof. Eugen. Kucharskiego. (Każdy tomik zao­
patrzony w  obszerny, naukowo opracowany 
ystęp syntetyczny i obfity,, wszechstronny ko- 
nentarz dt̂  tekstu) 1

Zoiiai NSeonojewska. Dziady Drezdeńsko, Jako 
dramat chrześcijański Warszawa, Nató. A s ten is
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N er.tojewslrego i m  Str. 102. (Dedykowane 
proi. Wdh. Bruchnalskieoju. Andraefowi Niemojaw 
sk emu i praf. Jul. Kleinerowi).

Ds . SUO, Lempicki. „ W  elki Tol^rant, Jezmci 
1 Skarga*. (Książnica Zamojski), z^moćć, Zygm. 
Pomarański i Spółka.

Tenże. „Siadem Komentarzy Cezara" (Hetman 
J. Zamoyski współpracownikiem Heidenstema) 
.Książn ca Zamojska*, Toin. 16. Zamość, Zygm. 
Pomarański ł Spółka. Str. 28.

Tenże. „Jan Zamoyski —• protektor medycy­
ny i medyków". (Kartka z dziejów mecenatu hu- 
manfstyczirisrg0 w  Polsce). Księgarnia wydawnicza
H. Altenberga we Lwowie, 1921, Str. 60. (Osobne 
odb c  e i  ,,Przewodnika nauk. i literat.).

SL

MONIKA ARTYSTYCZNA
l  wów, 7. maja.

Zakazany taniec. Nazywa się „Slrmmy * i 
przypomilna taniec św. W  ta. Paryscy mistrzowie 
tańca postanowili bojkotować tych kolegów, 
Którzy nauczać będą „wstrętnych łamańców*. 
Oświadczono równ eż, d  Jazz jest tak samo ohyd­
nym tańcem i nie powinien być tańczony. Dziwne 
troski doprawdy mają... baletmlsłrze paryscy!

Anegdotki muzydzm*. Ryszard Strauss Podró­
żował z orkiestrą po Framcyi i przybył ao M *t- 
syli. Wieczorem miał się odbyć koncert. Dosko­
nały kontrabasista tej ork estry w czasie prze­
chadzki po mieście odkrył na jednem z przed- 
mieść szynkown y  gdzie było pyszne wino i 
wspaniałe ostryg . Gdy wrcsmcie udał s:ę na kon­
cert. cała orkiestra zajmowała już swe m ejsca na

estradzie. Basista chce iająo swe intei pcą gdy 
wtem Strauss, nie zważając. na niego, podr.^si pa 
łeczKy i pierwsze takty symfonii płyną przez salę 
Basista obrażony siada na swetm krześle, iecz nie 
gra. Podczas pairsy Strauss wyonołw słusznym 
grrjerrenr. „Któż to pan jesteś —  a Kto ja, że tak 
lekceważysz swoje obowiązki!" „Zaraz to panu 
wytłumaczę —  powiada basista. P «ł  jesteś Ry­
szard Strauss. Lecz t c ą  czem p u  Jestes jajco ka­
pelmistrz tern Jł  dawno jtrż byieu  i Jestem jwfcc 
basista. Strauss, kióry pierwszy raz usłyszał coś 
podobnego, wyciągnął rękę śmiejąc się, a PP kon­
cercie zapito sprawę_ szampanem.

Związek artystów plastyków zdobył wtsszc o 
siedzibę dla sebie w gmachu przy ni. Wronow­
skiej L L  Inaugurrcya odbędzie s ę  w  niedzielę, 8. 
bm. o godz. 12. Równoc6«-śirle urządzą Związek 
swą II Wyotawę, po której nastąpi wystawa oUa- 
zów Sichulskiego. Zw ązek artystów plastyków 
wiedząc, jak waźhą rolę odgrywa na kresacn 
Małopolski, zam erza ująć ster nasz ago życia kul­
turalnego. W  domu artystów odbywać się bęuą 
odczyty, wykłady, zebrania j koncepty.

„Pi/yjaci jJskit* usługi oddają Jaflceś głosy 
znakOTi»itema śpiewakowi, rodakowi maszemu Jó­
zefów i Maratowi, pomawając go o usługi artysty­
czne na rzecz Niemców Oczywście, że w  pogło­
skach tych nie ma ani źdźbła prawdy. O tem jedy­
nak, że Mann śpiewał na dochód żołnierza po(si le­
go i zebrał ,na ten cel 18.000 irik. —  o tem jakoś 
zapomniano wspomnieć!

Zatwardzenie, “2““!̂ !
woda „F ian z Jose?* cz«j to w  małych ju i ilościach od 
daj e znakomite usugi. *-1 * 16742-

KANCLERZ RZESZY O SYTUACYI NA SLASKU.

Wiedeń, 7. maju.
(Telrf.) (G). Jak z Berlina donoszą, na wczo- 

rajszsm posiedzeńn sejmu Rzeszy, kanclerz Fae- 
rembacli douósł, że z Górnego Śląska nadeszły 
wadomości, iż ruch powstańczy polski rozszerza 
się na całem tery tor yum plebiscytowym i obejmu­
je wszystkie powicty, leżące w gran caoh t. zw.
l.ni Korfantego, a w niektórych punktach przerzu­
cił się nawet już poza tę 1’nię. Stwierdzono, że 
przez granicę dowozi s ę broń i amun cyę, powstań 
cy są znakcmic e uzbrpjeni i zao^atrzon, a cała 
akcyą mil.tanią jest świetnie prowadzona. W  sze- 
regch pewstariców zoaj^uie s:ę wielka ilość o f ce­
rów, i żołn erzy polskich, aczłcolw ek nie regular­
nych. Istn eje plan postawień'a koal cyi przed 
faktem dokonanym i zw iązan i jej rąk. Cała prasa 
polska wzywa społeczeństwo d « puinocy powstań­
com. Ze wszystk.ch stron docuuuzą do nząau n e 
mieok’ego wołań a o pomoc i dlatego rząd zwró­
c i  się do Londynu, Paryża i Rzymu z notą'nastę­
pującej treść-: Cały pr..w'e teren pleb scytowy
znajduje się w  rękach zbrojnych band polsk eh 
Spokojna ludność iest terroryzowana, panują 
mordy i uwoźenie ziakładn ków. Praca w  kopal­
niach została wstrzymana, co grozi zniszczeniem 
całej produkcyi. Międzysojusznicza komsya 
Ł e  znalazła dotychczas ńl, aby stłum ć powstań e. 
Wojska koalicyjne okupacyjne powmny działać 
bardziej energiczne, a rząd nemleok. prosi enten- 
tę o w yjiśńw iie, czy jest skłonny do użycia po- 
trzebnycn s.ł zbrojnych w  tym celu. Niemcy są go­
towe w  porozumiemu z Itoalićyą przedsięwziąć 
odpow ediiie środki celem przyjśc a z pomocą spo 
kojnej ludności. „Re'chswehry“ otrzymały iuż roz­
kaz, aby uczynić to, co ukaże się potnzebnem w 
rezubade kroków ententy. Po tem przemówiuuiu 
Ledebour i Braf żąda! otwarcia dyskuisy ■ z powo­
du użycia „Re chswehry”  na G. ś ,ąsku,. co zmieni 
zasadniczo sytuacyę. Fae-enbach odpowiedzą!, 
że rząd przed użyciem „Rdchswetory* zasięgn ę 
o p :r »  prr lamentu. P,n tem oświadcz emu dyskusYe 
przerwano i posiedzenie zamknięto.

KURS WARKI POLSKIEJ.

Odańsk, 7. niaja-
(Te le f.) (m ) Kurs smarki polsk;ej notowano 

w czoraj popołudniu 7.65, przekazy na W ar­
szawę 7.45.

BerESti 7. ___ ....
( Telerf.) (m ) Kurs marki polskiej w czoraj 

popołudniiu notowano 7.70.
Genewa, 7. maja.

(Te ie f.) (m) Kurs marki polskiej notowano 
wczoraj 0.70.

Warszawa, 7. maja
(T u le f) (kn) P rzekazy na W arszaw ę no­

towano w czoraj 7.87.

WARSZ. GIEŁDA NlEOFlCYALŃA.
Warszawo, 7. maja.

(Ttietf.) (m) Ostatnie notowania na nieoflcy^l- 
nej giełdzie warszawskiej były następujące: dola­
ry Stanów Zjedn. R40- -830, mańki n em. 13.65 do 
13.60— 13.50, franki franc. 67—66, funty szterJ. 
3500—3400, rubSe złote 39.500—39.0U0.

PO LSK A  PO ŻYC ZK A  W  AM ERYCE.
Londyn, 7. maja.

(Połpress) firm a Morgana zw oła ła  kom 
rerencyę amerykańskich banków w swojem 
biurze na Wed-streert w  sprawie 'pożyczk'i 
dla Polski. Na konierencyi był obecny repre­
zentant Rzeczypospolitej. Reprezentant rządu 
poteksego przedisrtar/i5! konferencyi plam akcyi 
pożyczkowej. Konf^-pTywa w ybrała komisyę 
ipecyailrą, która ma za zadanie nlan polski 
zbadać, a wynJ.\ sw ij p,-acy przedstawić kon- 
ferencyi następnej, która sr‘ę zbierze najpóź­
niej za miesiąc.

N U O E S Ł A N C .

KRYNICA ■ IAGIEUONKA‘*
i t n  f i  r  J a t M T I y  l - s i o r z q d n y  pCTtsyonat
Arowej J. F R A C Z K I E i t f I C Z b W R J

o t w a r t y  o d  15-s o  m a ja  b  r> 1,552

Sekcyu rytualna S to*. „Agudath Lrae!, wy­
raża szczere podziękowanie Dyrektorowi szpi* 
tala powszechnego im. Św. Łazarza W P. Kali- 
kstowi Krzyżanowskiemu za udzielenie pomocy 
o d kaldym względem celem dotrzymania ku* 
chni rytualnej na Święta Wielkanocna dla cho­
rych Żydów. t 1173j
Dr. L  Hau, Mojżesz tilio.r.prong Józel ■ ibr%

8'el'g Bardach.

Podziękowanie.
Z powodu utraty' syna doznaliśmy ryle objawów 
współczucia, że nie możemy każdemu z osobną* 
podziękować. Tą drogą dziękujemy wszystkim 

szczerem „Bóg za, lać“ .
11737 Witołdbw ie Wlesonbergowie.

iarlsliid. Pcnsni!
w  najpiąknir jszflj, cichej dzielnicy poło bony, s najwi^la 
* tyian komfortem urządzony poleca .w) na . c a r  obee„y  
Csny b .rdzo umiarkowane i  można aię po polsku p„ 

rozumieć. 11739
■

H R O N 11  A .
R ep en n a r te. t o  n s^ H

S bota 7 mara o 3 po pUL „Miód kasztefańsli**, 
komiedya.

Sobota 7 maja o 7 wiecz. „Tw arz i maska", 
komedya.

Ni«dziiefla 8 anaH o 3 po pot „Straszny dwór", 
cjjera.

v-y»>uchem wojny goścU na scenach iwowsMejj i 
krakowskiej jako Otello, Trubadur, Cavai aaossl, 
budził zachwyt i podziw. Woima zaskeczyła, go w  
chwili, gdy podpisywał kontrakt do opeary war­
szawskiej. Niestety nie ujrzał rodzinnej ziemi. W  
przybranej swej o-jczyźbie zacnego żyweta doko­
nał, pozoatawtaiac, po sonie niezatarte wspotome- 
nie.

Na dochód budowy kapHcy na cm M iarzu
„CbrOńtów  Lw <hła“  odegrają w ychow ankt-
w ie Bąrsy rękodzielniczej i handlowej ihl. 
Hełkerta We Lwc>w^e 8. bm. w  sab Tow arzy- 
rrwa Strzeleckiego przy  ul. Kurkowej «Obn>- 
wę L w o w a "  i „N oc w  Belw ederze". WżirioSffy 
cei dóchodu z pnzedsitaivdcnia ściągnie zapew­
n i liczne dum y P. T . puolka naści bohaterskie 
go giodu Lw ow a .

T . O. M . Otrzymuje»miy ,niniejisza; odezw ę: 
Kogoż rie w zruszy nieaola dziec '?  fy s ią ^  
ich w  naszyan 'kraju pozostaje na opiece To­
w arzystw a Ochrony M łodzieży. WessiprzyJ T  
O. M., a dobrze przjisłużysz się O jczyźnie. — 
Nastręczy po temu sposobność b£słd już „ T y ­
dzień dlziedka"

4500 marek 'w sparcia z fundacyS W hth  1 
Łukowskiej dila Polk'-katoliczki, w  w ieka 
1 6 — 2 0  lat, practującei w gorsedarstw te; par 
rasolniotrwie luh sizimuklerst ewei ibnalnie “w  
innych kohiecydh zayrodach w ^ ła td  Tym cza­
so w y  Wydbr^ł Srm orządoiwy w e  Lworwie. 
Konkurs do 20. maja. Bliższe warnnid tatuie.

Skon śpi&waki. pzUskWb na dbczyźdlo. W
Osjeku (Juigoeławii) zmarł 25 z. m. znakomity, te­
nor tamtejszej opery Siantsław Jastrzębski, Po­
lak, lwowianin. Bardzo utalentowany o ianponudą- 
cych warunkach tewnętrznych. U swoch nie *.na 
lazł poparcia ni zachęty. Zagranica przyjęła go z 
otwiartemi ramio nami Zagrzeb stał się kolebką 
jego kairyery, to też kiedj w noku 1914, iuż przed

Wiec dr śmiechu Ludw ikow skiego budmi ołbrzy- 
mis zajęcie. Artysta ten cieszy siej wielkiem wzięciem w e 
Lwowie, to też popyt xa biletami jest olbrzymL P is o  stałe 
bilety (o  ile zostaną) aprzedewać będzie kaaa Sokola od 
10 tauo docł wszy.

Zw iązek zawodowy farmaceutów zawiada­
mia, is  bojkot apteki p. Jahra p f. P. G r  lew k i 
w Krakowie ustał z dniem 21-go kwlehiia. Z„ 
Wydział: M. Jezierski. 11742

kalekom i cierpiącym na nogi p .te-- i sfą 
I Pierwszorzędny Zakład obuwiu ort r^edyer- 

nego Iii Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej pocjty — Liczne polecenia t &*' idectwa P. Ti 

Lskaizy-spe ^ati-- 10344
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EKONOMISTA.
Organizacyjne Walns Zgromadze­

nie „Garbnik" S. A.
Lwów, 7 maja,

W  ubiegłym tygodniu odbyło się w Krako­
wskiej Izbie handlowej Walne Zd omadzenie or­
ganizacyjne Spóiki akcyjnej „Garbnik" w Krako­
wie. Zgromadzenie zagaił dr. Zv munt Ehren- 
preis, wyjaśniając cel powstania Spółki. Mówca 
w obszernym referacie uzasadni! kon.eczność po­
wołania do życia przedsiębiorstwa, któreby pracą 
swą przyszło z pomocą przemysłowi garbarskie­
mu. Dr. Ehrenpreis podniósł, że w Małopolsce 
istnieje z górą 200 garbarń, przerabiających mie­
sięcznie około 20.000 skór bydlęcych i okoto 
30.000 skór cielęcy: h. Tak znaczna produkcya 
garbarń małopolskich wymaga niepomiernie wiel­
kich ilości koniecznych artykułów pomocniczy h 
garbarskich, tak chemicznych, roślinnych, tłu­
szczowych oraz maszyn garbarski.h. Wszystkie 
te artykuły pomocnicze trzeba sprowadzać z za­
granicy. Do niedawna czynił to Małopolski Zwią­
zek Garbarzy w Krakowie, klćry przekształciw­
szy się obecnie na instytucyę czysto zawodową, 
przenosi agendy handlowe na obecnie powsta­
jącą spółkę .Garbnik". Dlategp też można po­
wiedzieć, że ze Związku tego wyłoniła się po­

niekąd Spółka akc. „Garbnik", której istotnym 
celem będzie zaopatrywanie tak garbarń mało­
polskich jak i grawitującej do Kral owa części b. 
Kongresówki —  w niezbędne do produkcyi gar­
barskiej artyk ły pomocnicze.

Nastę, nie przew. dr. Ehrenpreis —  po od­
czytaniu porządku dziennego —  stwierdza, że 
staiut Spółki akc. „Ga bni ■.* został zatwierdzony 
postanowieniem mhiisteryalnem z dn. 16 marca 
1921 r. Dalej zaznacza mcwca, że cały kapitał 
ikcyjny w sumie 10 milionów marek został 
wpłacony.

Po zatwierdzeniu przez Zgromadzonych 
statutu Spółki, przystąpiono do wyboru siedmiu 
członków Rady Zawiadowc.zej. Jednogłośnie ze­
stali wybrani na okres pięcioletni: pp. Bierzej-
ski, dyr. Ziemskiego Banku kredytowego, dr. 
Zygmunt Ehrenpreis, adwokat (prezes Rady za- 
wiadowczej), J. Finder, dr. J. Fussman, dr. St. 
Zopoth, adwokat, L. Rakower i S. Stamberger, 
właściciel garbarni w Oświęcimiu. Rewizorami 
zaś pp. Rolnicki M. i Marko St. Na wniosek p. 
kolnickiego Walne Zgromadzenie uznało jedno­
głośnie Ilustr. Kuryer Codz. swem pismem urzę- 
dowem, w ktćrem mają być publikowane wszyst­
kie ogłoszenia i zarządzenia Spółki, wymagane 
przez statut.

D/.eKtorami Spółki mianowano pp. Dra 
Ludwi a Steinberga, inż. Stan. Drabikowskiego 
i dra S. Wasserbergera. 11698

Z dziadziny przsmys u
papierniczego.

Lwów, 7 maja.
W Bielsku, wcielonem do Polski, dużem 

centrum fabrycznem, bo mającem 126 fabry*, 
będących wyłącznie w rękach niemieck ch, za­
szedł w ostatnich dniach fakt doniosłej wagi. 
Fabryka papieru braci Pam, Niemców z Czech, 
przeszła w polskie wyłącznie ręce. Nabyła ją 
znana firma S. W. Niemojowski i Ska, przy po- 
mocy Polskiego Banku Przem słowego. Banku 
Krajowego i Hipotecznego. Założyciel tej firmy 
p. Stefan Wierusz Niemojowski, kierujący j ko 
główny współwłaściciel od lat wielu Lwowską 
Fabryką konfekcyi papieru skorzystał z przypad­
ku, że bracia Pam chcieli sprzedać swą fabrykę 
w Bielsku (z  powodu, iż cłowa linia graniczni 
Polski rozdzieliła ich od głównej fabryki w Cze- 
chosłowacyi) i postanowił połączyć bielską fa­
brykę papieru ze swoją fabryką konfekcyi, a to 
celem uzyskania własnego surowca i obniżenja 
kosztów tak drogiej dziś produkcyi. Przy współ­
działaniu powyższych pols ich banków przyszło 
Już do skutku kupno Bie skiej fabryki i od 1-ro 
maja b. r. fabryka bę łąca dzień i noc w ruch 
przy pracy dwóch pań rnic, a produkująca oko­
ło P/s wag na papieru ns dobę, idzie na rachu- 
aek nowej polskiej spółki.

Maszyny konfekcyjne kopertowe firmy S. 
W. Niemojowski i Ska przenosi się do Bielska, 
gdzie uzupełnione jeszcze dalszemi rozpoczną 
w lipcu produkcyę kopert, obliczoną na 200 mi- 
liopów sztuk rocznie. Odbiorcami b,dą głównie 
instytucyę rządewe. — Nadto konfekeya obejmie 
torebki i worki papierowe kupieckie. —  Fabryka 
Bielska pod fiim ą: S. W. Niemojowbki będzie
produkować zresztą i nadal papier rotacyjny dla 
większych d ienn ków, konceptowy dla biur, pa­
kunkowy i kartonowy

Kronika „Ekonomisty".
.S tre c o "  Towarzystw o obrotu handlowo- 

towarowego. Otrzymujemy następującą wiado-

Trem bow la, w  maju.
W  miieśde naszełm wybudhł na dworcu 

kolejowymi dnia 27. kw ietóa  o g. 11 groźny 
pożar. M ianowicie na dworcu stały beczki z 
naftą, należące do m iejscowego Kółka rolni­
czego. Ktoś z przejeżdżających rzucił zapałkę 
lub niedopałek z papierosa na jedną z beczeic 
i stąd powstał ogień, który objął odrazu 4 be-

L w ów , 7. maja.
( ! )  Dowiadujemy się o  fakcie dokonanego 

w  ostatnich dniach na wsfl, a odkrytego do­
piero w czoraj morderstwa, które oryginalno­
ścią tła poproś tu zdiinn:ewa. Mianowicie we 
wsi G rzędy  obok Zaszkowa w  pow. lw ow ­
skim, niejaki N. SzmMt, dow iedziaw szy się, 
że żonia jego Franciszka, która znajdowała się 
w ciąży, próbowała spędzić płód, tak s'ę tern 
poirytował, że chwycił 

żelazny garnek 1 począł b^ć żonę po g łow ie 
tak długo, aż ta st.rac'ła przytomność. Nastę­
pnie zamknął mfreszkaoie i sam wyjechał do

Zamordowanie niewinnego 
człowieka.

Z A M O R D O W A N Y  O F IA R Ą  P O M Y Ł K I B A N ­
D Y T Ó W .

L w ów , 7. maja.
( ! )  W  c za se  ruskich świąt, dnia 2. maja, 

zabawiali się późną nocą u Jaina D zedzica  w 
M fełaszowie sąsiadzi. Około g. 12 jekłen z  go- 
śoi, a m ianowicie Iwan Saramaka, w yszedł 
na dwór, a wtem  nieznany jakiś m ężczyzna 
strzeM do niego od strony bram y zajazdowej 
i trafił go w  brzuch. Kula przeszła na w ylo t 
i przeb iw szy szybę w  oknie, ugrzęzła w  izbie, 
pod powałą. C iężko ranny Saramaka upadł na 
ziemię i dcipcro ną jego krzyk, w yb iegli z 'raby 
otbecni, ale r.ikogo na dw orze już nie ujrzeli. 
Raniony Saramaka około g. 2 zakończył ży- 
c :e. Przeprow adzone śledztwo stwierdziło, że 
.morderstwo popełnili dw aj bandyci, poszuki­
wani od dłuższego czasu przez policyę za li­
czne zibrodWe. Ostain/o odgrażali się zabiciem

mość: Oddział żywnościowy Towarzystwa i»b.o* 
tu handlowo-tówarowego „Streco“ , Wiedeń L 
Schottengasse 3 a, filie w Hamburgu i Buda­
peszcie, wzięło sobie za zadanie rozszerzyć jak 
najdalej swoje wybitne stosunki z amerykań­
skimi, holenderskimi i węgierskimi eksporterami 
z działu żywnościowego i z koncernami mączny- 
mi. Z powodu tych pierwszorzędnych stosunków 
jest wspomniane Towarzystwo w możności zao­
patrywać targi obecnie we wszystkie artykuły tej 
gsłęzi. Za najważniejsze artykuły uważa się 
wszystkie gatunki mąki żytniej, białej i kukuru- 
dzianej, jakoteż ryż i najrozmaitsze towary ko­
lonialne na najkorzystniejszych warunkach. 11237

czki a naftą. Pożar m ógł przybrać wJdkte ro ­
zmiary, lecz szybkie zlokalizowanie go uchro­
niło sąsiedin/e ofojekty od zapalenia się. Skut­
kiem pożaru i eksploeyi, poniósł na miejscy 
śmierć szew c z  Trem bowli, Grzegonz Tka- 
czyński, a drugi obecny taim osobnik, FraurCi , 
szelk Kopczyński, został silnie potłiuraoniy..

Lw ow a . Sąsaedizi, k tórzy  przez trzy  Jni Szmi­
dtów oj nfie widzaetl', zaniepoko® się, tekhibai- 
dz('ej, że drzw i mieszkania by ły  zamku^ęte, 
w ięc po naradzie o tw orzy li jê  a gdy 
do mieszkania,

zastali tam trupa.
Szmfdtowa b o w ;em, straciw szy po uderzo­
nych garnkiem przytomność, w ięcej jej nie od­
zyskała Daliszydl szczegółów  tego .sensacyj­
nego morderstwa na razie brak. Dziś ną miój- 
sce czynu wyjechała kom sva sadowoTekar- 
ska. .
T ■ * . „

post. p o i Andrzejow i M ichuraczowi, który, 
ciągle tym bandytom następował na pięty. 
Zam ordowany Saramaka b y ł całkowicie -d c  
Mfchuracza podobny. Bandyci wskutek om ył­
ki, sądząc, że  mają przed sobą Michuraczą 
strzel® do Saraanaki.

Za bandytami zarządzono energiczny po­
ścig.

Napad rabunkowy na chłopów,
L w ów , 7. maja.

( ! )  Iwan Nakoneczny i Setnko Furdyria z 
liorodyni pow. Sambor, jedhaiii w  nocy z 36. 
na 27. kwietnia gościńcem, prowadzącym  do 
Lw ow a. Około g. 1 napadł na mch Hryńko 
Boredki z . Lubienia W ielkiego * zabrał im 6 
koszów  plcconyóh, które w ieźli do Lwowa  
na sprzedaż, wartości 6.000 mk., poczem 
zflyegł. P r z y  rew feyi w  domu Boredtóego zna­
leziono 3 kosze, reszty me m ożna byto odna­
leźć. Borecki zdołał umknąć.

Elewatory zbożowe w Chicago spłonęły.
Przyczyną eksplozya zepsutego zboża.

Szkody wynoszą miliardy.
posiadają żadnych budymkówi, ani Spichlerzy. 

N ow y Jork, w  kwietniu. W ym łóoone zboże prosto z pola rolnicy zwo- 
N tezw ykla katastrofa w yd arzy ła  s:ę przed, żą do rozrzuconych w zdłuż linii kolejowych 

mieTącem w Chicago. Najw iększe składy zbo- elewatorów, których ścięte w ieże wyglądają
żowe, t. zw . elewatory, padły ofiarą ognia, na horyzoncie tak, jak u nas w ieże koóciołów.
NTiztnana u nas ir.stytucya eiewatrrów . w  A- Te prowincyonalne eleWatory tysiącami wa- 
meryce rozwinęła się do ńebyw ałycn  roz- gonów odsyłają zboże do cenlratoyoh eJewa-
nm rów . O lbrzym ie gospodarstwa rolne nie torów  w wielkich miastach.

Groźny pożar na dworcu w Trembowli.
(Śm ierć jednego obywatela skutkiem eksplozji).

fKorespondeneya własna „G azety  W iecz.“ ).

Okropne morderstwo.
Mąż sędzią swojej żony.
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Ofiarą (pożaru padły viłaśnń<» elew atory 
centralne w  Chicago, w ybutijw ane przez A r -  
moura kosztem 3,OOO.OOOi dolarów. Złożone z 
26 w ielopiętrowych budynków, iktóire mdeścily 
w  sob’e miliony oetnarów zb^ża, gromadzo- 
irago w  ciągu rodcu.

, P rzyczyn ą  pożaiU była 1 etasplozya roz 
grza iijgo  . i zepsutego zboża. Siią. efcapliozyi 
była tak w idlca, że w  promieniu 3 kilometrów 
szyby w ylec ia ły  z  oiden. Okolica, gdzie znaj­
dow ały  s'ę elew atory Armoura, przedstawia 
się tak, jaikby przez nią przeszedł huragan, 
pozostawiając jza sobą ruiny. Niektóre budyn­
ki prywatne w  pobliżu elew atorów  zostały 
zupełn/e zburzone W  miejscowościach South 
— Chicago —  Hegewisch —  W ^iting i Ham­
mond —  n;e  zositato and jednego okna.

, Eksplezya i pożar pow sta ły w  sobotę, 
kiedy w  składach znajdowało się około 1 0 0  
róbutindlków. W edług polic„rjnyoh raportów, 
nikit 7  robotników, nie ocalał. Na raz!e odftia- 
tezdno 5 zw ęglonych  truipów, rozpoznanie 
których jest ndttrrożlrwe.

Gddz’a ły  sj.-aży ogniowej l patrole poli­
cyjne, Które udały się na ratunek, n!e b^ ły  w  
stanie pożarowi przeciwdziałać. Gorąco bo- 
werrr i żar, jaki powstał md ognia, byty  tak 
wieckie, źe  najodważniejszym strażakom me 
daw ały przytstepu do płoniących budyiików. 
Setki atnibulansów, pat rolek i aparatów po- 
żam ?czych stały około wypadku bezradnie, 
nie mogąc okazać żadnego ratunku czy  po­
mocy.

Straty sa olbrzymie. E lew atory zupełnie 
sipatane. Tysiące wagonów  najlepszego zboża 
zniszczone. Setka liudz: stracona. Słupy tele­
foniczne w odległości rrrl' od miejsca w yoadku 
obalone, a usługa te-leto/niczna poszwanko- 
wąna.

Wusro/ęścłe jednak jednego iefst sizozę- 
Śaieim dla dnigich. Wlaśr-cżeie innych elewa­
torów w  Chicago cieszą s’ e z upadku konuku- 
rencyjnych elew atorów  AnrmurŁ

OGŁOSZENIA

P ok o ju  •Vromn1o Ina d o g - „ k o  n w b l « - u u . ^  prijr 
przyzwoitej ruUsini pomral.uj* __w _  .nt tle Luź­
niej, osoba iat-i.gontna, aia wymagana*. Poóędan* 
śródmic c ia  może być i t. cehę dalej, lecz w  pobliiu  
linii tram wajowej. Mo^ą by<5 i obiady. —  l  eW. oferty 
proszę akta dac do Biura Sokołow skiego, Jagiellodaka 
L 7. dla .&  .1 P. I I W

\ (k m t a  I  w b U ^ m a i h a  

ttaszku i 9 m n  g
“T ■ do w y c ie ra n ie .

2 p o k o le  z KLennią urządzono, z usługa od 20 maja na 
przeciąg trzech miea ęcy do wynajęcia, n i  Trzeciego 
Ma'a 8, III. p., do oglądania ' 3 — 5. 11729

H  KUPNO, SPRZEDAŻ, lA M U U M  | |

M iyń -k ie  maszyny, jak r/alee, kamienia franeualde i 
szmergli we, holi nu, y, <>błrskiwacze, aspiratory, try f  
poleca M* Kanarek, Lwów, Słowackiego 1S. 11459

Kupuje powieści polana, francus aa, aiom ackia oraz 
księgozbiory .Lektor*1 Mikołaja 23. 9010

K u p lę  domek o 8 — 4 pokoikach ewentualnie ą ogród ­
kiem na przedmieściu, bez pośrednictwa. Zgłor-enia 
pod „Przedm ieście*, do Adm 11735

Do sp rzed an ia  m a r y m  do p isa n ia  „M ign on *. VP»a° 
domość przy ul. Sw . Zofii L 9, 1L p., mieSŁiianii 7.

11733

W iertarka  słupowa f«b r  Defries do 30 m/m do spr :e-
dsni* „ W_Ł t- r * , Trzeciego M .,a 21. ____________11731

W anna do kąpieli % ;>,'ecy.oeu i porcelanowy k o n  na 
owoce, do aprzedaris 3-go Maja 8, 111 p. od 11— 12.

l i  730

Biur O, fotel, biblioteka, atół palisandrowy, fotele, > 
napę skórżaną. sprzedam. Reja 6. parter lewy. 117 8

P ian in o  i fortepian koncertow y sprzedam okazyjnie. 
Kopernika 25, parter, Skieniarski. 11727

'50 w a g o n ó w  miału w ęg low ego dia fabryk i cegielń z 
dostawą natychm iastowy poleca Dom górnicza-h._n- 
dlowy, Sambor. 1)722

E MAŁŻEŃST W A 1
We owa, dużo zalet, mało posagu, poślubi starszego 

(3 i—00 lat) na Wysokiem stan walca uczciwego wdo­
wca. .Szczera*, post. reat. poczta ul. W itó w  11664

R O Z M A lT a

M ogę  dać dobry w ikt tylko zameźnym penom. Zgłosze­
nia w  Admin. pod al.edc*. 11653

k u r t  taA ców  dla początkujących oraz tańców modnych 
Foztrot, Gńeste Boston itp., rozpoczyna

<L
1 NAUKA I W YCH O W AN I!

Lekcy ! francuskie -o, wloak ego udzielam aajnarrazl 
metodą, Dwernickiego 11 a, parter. 11723

Do egramlnn a-lwokackiego przygotowuje. Pewnv w y­
nik, Admioistrarya. 11729

E U . W D V  [ P R A C 3 1
K on cesyon ow an y  majster mu. ur Jo biegły w budowach 

młynów, robotach b t mew ch i cieaielsk ch, z chlub- 
nemi świadectwami, po z jK u je  roboty aie rdow ej lub 
posady podmajstrzego. Łask. zgloaz. pod Leon Czmiel, 
S ą io w a  Wisznia. 11685

td  vokat Dr. Pohl w Janow e obok Lwowa, poazuku 1 
rutynowanego kcncypienta. Zgłoszeni i p s«mne. 111»3̂

G ospodyn 'ekF icharK a poszukiwana, Mochnackiego 25, 
mię izy 9 s UJ ranb. 11726

P aro  ka d ' koma um ejącego dobrze powozić poa u- 
kuje fabryka .T len o l', A iem bek iw  5. 11724

Stdrsza  osoba poszukaj* posady, umie gotować, zaj- 
mia alą gospodarstwom w iej ikiem. Zofia Starakowa, 
Lem a Sapiehy 37. 11721

I M IE S Z K A N IA ,  L 3 K A I ] ,  S U 1 > I

P o k o jn  amabl we nago. z eaobnem wejściam, poszu­
kuję. Zgłoszenia i .Pokój* do Adm. 11702

Ditia  m ieszkanie i czterech p koi z komfortem koło 
' ia-,d o-moryi w zamian za podobne w śróUmiaścio. Po ­
nadto doptaeę. Oferty pad .Zamiana* do biura ogło­
szeń Scherort, Paaaż H-usmanu 9, 11670

D inseJ, Ossolińskich 10.

ącyc

U t|: -  -
W pisy od 5 do 7.

.Ecole d 
l lóió

Przygtę ię  do si ótla z go tów k ę  1,200.000 Mic. w dziale 
drobno-przemyaiowym lub tecdniczno-haadlowym. 
Ewentual is współpraca z leśne od umowy. Zgłosze­
nia p >d „D robny przemysł* do Adm. 11736

D o ntratnego przedsięł ioratwa które przynosi obrót 
dzienny do 3 '.000 Mk. p tizu k s jz  air wspólnika z 
wkładem 100.000 M kp. Zgłoszenia do Adminiatracyi 
pod .Przedsiębiorstwo*. 11734

nreble tapiferowaiie, ipaferaee 
włosUnni! I hpręźynowh, łó-  
żKa telasnK, w h ł .ó y  druelane, 
materyaiy na pokrycie mebli
kapy na i b ł k a  (fp. 11741

pdKa Sg&AD TAPET S- r‘filSS . L’"W MnWw 2.

3 piętrowe z komfortem przy ulicy Zielonej 
łącznie lub osobno do nabyciu. Vvkłaa na każdą 
z osobna około 5 milionów marek. Wiadomość 
w kancelaryi adwokata D-ra Ein&uglerr utiaa 
Sylstuska 1. 21, od 4— 6 po południu. 11672

ICONC. H U R TO W N IA  D rtCGUERyJNA

M g . H . B e r g e r
W ie d e A  II. Gr. Schifffga&se 4 .

poleca sa sw ego akiadu. wszelk ie artykuły apteczne, 
kosmetyczna, gum owe itp. po cenach dostępnych. Wy­

syłki z pozwoleniem w yw ozu  zułatwla odw .otaie.
Zastępcy dla Polsk i poszuklwanL 11553

SO LEC
ZAKŁAD WÓD MINERAL­
NYCH cJ a RCZANO • SŁO­
NYCH znanych ze swej do-

 - ____  . _ _  broci w reu m aty  m lc, a rtre
o d  20 m aja tyzrnie, dtoroba-h skórnycd 

d a  20 wrzaftnla. ner., strach, przymiocie. Ką­
piele błot e, słouaczne, Hydropatya. Ordyncwać bę­
dzie dr. Wt. Harajewicz. Ceny kcracyi nliaze jak w  
nyrh zdrojo\. iskach krajowych. Dojazd prze a st, Kielc* 
'" b  s t  kelei gaWcyjSkŁi Szczucin, aicęd 15 km. do Solca., 
Prospekty wysyła Zarzęd Sol. a, poczta Stopnica, zienu 

Kielecki, j 111 Lu

łi znacznie znltony.h mato:
1) PASY SKÓRZa NE wmd. <od Mp. 1180 kg)
2 ) PAKUNKi KCNOPNE gra) I-a (od Mp. 
13u kg), szkła wod. K i >reru, lampki kopalń, 
karb . płyty or. „STADLIT* (Mp. 390 kg)

e;,c. eic.
8iun_ techii ,ZSN 1T* Sp. z o. o.
KRAKÓW -  Stradom 7, telef. Nr. 2462

A d i. telegr. .ZE N IT*. Kraków. 11628*

DzieWCZy nka 3-tygodniowa, bardzo ładna do darowania- 
Zgtoszania do Maryi Fi ipow ici, Łyczaków 111. 11732

W sp ó ln ik a  z kapitałem okolą miliona Mk. do otwarcia; 
te trzy ku poszukuję. Lrkal posiadam. Zgłoszenia: 
.Litóracko-aitystyc zny“ , Adminirtracya. 11725

HAFTY RĘCZNE
na saKnle i Hosiynmy wybonaje pra­
cownia SzKoły zawodowej, PieKarsKa 9.

11746

DRZEW O KANI O W E (krokwie i J l i )  we wszyst* 
kich wymiarach DLSKł, ŁATY, C O N T Y .P A P ^ . oaz 
INNE MATJRYAŁY BUDOW LANE sprz» .aje po 
umiarkowanych cenach ze składu po edynrzo i w *g  jn ow o

„ 3 0  O M U
Towarzystwo dla dostaw os do wlanych,

L j o w ,  Z d ł  . i a w s k a  /w. 11740

I  Żurnais mMi fo:my
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, w iedeń­
skie i  inne na SEZON lE T N I  1921 w największym 

w yborze tylko n Jenerała—f o  stępcy

B R D S ^ S A M  " A R S 2 A W  A ,  ■ D K w < I f «  • KARMELICKA U.
T e le fo n  6 3 -  29 . io s io

AalassIsjllH

Wozy osobowe i ciężarowe 

D O  O D D A N IA  

zasobnej firmie

łiD R M Z O E  ff.D
W iedeń  I., S tuben ring 4.

osobista  RertrakUcye
11P89

NERPA S 2  £HI KIE1S019 m m i\  i 03
L W Ó W , u l .  L E G IO N Ó W  1. 17, G m ^ c h  B a n K  11 Z ie m s k ie g o  11478 
poSaca towary w lLdeńskls i kM fW fa : WALIZKI, TDRSY, HESE&SRY, TIKJ, 
P6RTfEl£i 0AM£X!2 TOREBKI w ciiEikkj iiwborze hurtownie i detalllanle



JOAZETA WIECZORNA* N». 5 20

AMERYKAŃSKIE
NAJLEPSZE 11633

UiYŁąCZHfl SPRZEDAŻ U FIRMY

Hbhryk APFEb
L W Ó W , L E G IO N Ó W  L. 1

^ 3

■*??
1|J“ »  cie przypory elektryczne "WO
u w  świeczniki, lampy stalowe i biurowe, 

kuchenki i żelazka elektryczne najlepszej 
leko&cl, żarówki oszciędnoec'owe i poł- 
watow e na 65, 110, 150 i 22 > Volt, poleca 

po najtańszych cenach firma 11443

JAKÓ3 KAHANE i Sp.
L w d w ,  K O P E R N IK A  L . 2 .

HURTOW NY SKŁAD W  PASAŻU  MI- 
K O LASC H A .

Ola instalatorów i o ̂ sprzedawców stoso
w y r=ib 't.

Czas odnowił prenumeratę!
ZJEDNOCZENIE B R U T T O W C Ó W  I WŁAŚCICIELI 

TERENÓW NAFTOWYCH MAŁOPOLSKI
Sto w. zarej. z ogr. por. w Drohobyczu.

W  wykonaniu uchwał Walnego Zgrom adzenia odbytego  
» dnia 30. stycznia 1921 r. zwołuje się

HIIZITCZIJSE wsm mSillDlEHE
Członków Stowarzyszenia na dzień 15. maja 1921 r. o godz. 
2-gioj po południu do sali obrad Rady Miejskie] w Droho­

byczu z następującym porządkiem dziennym :
1) Sprawozdanie delegacyl o wyniku interwencyi u władz 

centralnych w Warszawie w sprawie postulatów bruttowców 
i powzięcie dotyczących uchwał.

2) Wybór członków D/rekcyi, Rady Nadzorczej i Kombyi 
rew izyjne. ,

3 ) Wnioski ewentualne.
W razie braku przewidzianego statutem kompletu, odbędzie 

się drugie Nadzwyczajne Walne Zjromadzenie. o godzinę późn ej, 
z tym samym porzęddem obrad i w tym samym lokalu, bez 
względu na ilość obecnych w myśl §. 34. statutu.

Na Walnem Zgromadzeniu biorą udział jedynie członkowie 
osobiście lub przez pełnomocników (członków Stowarzyszenia).

Nowo przystępujący członkowie mogą brać udział w Walnem 
Zgromadzeniu. Przystąpienie do organizacyi uskutecznić należy: 
w  Drohobyczu w lokalu Stowarzyszenia Rynek 22, w Borysła­
wiu w lokalu gminy Chrześcijańskiej, w Tustanowicach i w 
Mrmźnicy u pp. Kierowników Zarządów gminnych, we Lwowie 

u firmy naftowej .Herax“ .
Drohobycz, dnia 2-go maja 1921 r.

ZJEDNOCZENIE B R U T T O W C Ó W I  WŁAŚCICIELI 
TERENÓW NAFTOWYCH MAŁOPOLSHI

Sto w. zarej. z ogr. por. w Drohobyczu.
R a d a  N a d z o r c z a :

Prezydyum:
Inł. Kazimierz Broniowski Dr. Maryan Rosenberg

lnż. W ładysław Kobak.
Z a  D y r e k c y ę :

Władysław Matkowski. . 11699

Oedowniezego
samodzielnego starszego 
t. z. doświadczonego po­
szukuje większa firma 
budowlana w Krakowie. 
Oferty do biura „Ruch“ , 
braków, ul. Szczera^sk 
9, pod „S. B A  11593

M O T O R Y
benzynowe marki „K ó 
raus“ o si le 6 HP, prze­
woź e, zupełnie nowe, do 
poruszania wszelkich ma­
szyn rolniczych, małych 
tartaków i młynów, do­
starcza natychmiast ze 
składu w Krakowie. Jen. 
repr. A  ROM ER, K ra ­
ków, Długa 74. 11551

Karton śforcsponci
5 3 X 7 4  zie ony i różowy, jakoteż wszelki# papiery 
i przybory kancelaryjne po c nach i mi rkowanych 

do nabyc a w hurt wni DOM  H A N D L O W Y

D. G E Y E R  i Sp.
L w ó w ,  Ł u k a s iń s k ie g o  4 . II. p . 11673

mieszarki do betonu i wapna, wyciągi i windy 
budowlane, bagrownice, łamacze kamieni i kom 
pletne szufrownie, maszyny do rżn:ęcia i gięcia 
żelaza betonowego, katary, walce drogowe, wie­
lokrążki, pompy budowlane oraz wszelkie urzą­
dzenia i narzędzia do robót ziemnych, betono­
wych i wodnych oraz warsztatowych dostarcza 

Biuro Techniczne

Józefa Weingriina
K r a k ó w , p l.  G r o b l e

T e le f o n  2145.
1. 17— 19.

1157&

REKLAMA  

JEST DŹW IGNIA  

P R Z E M Y S Ł U  

I  H A N D L U .

fi.mm ROhNiccY si
KRUKÓW' WIECEM
Zarząd  Centralny Kraków,&w.Jana3
Tele on 2363, adres telegraf. „Racya*, Kraków^ 
r in c f 3 P P 9 a  w ładunkach wagonowych I ilo­

ści acn mniejszych tyłki hartownie 11
1)  Towary kolonialne, artykuły spożyw-y  

cze i codziennego zapotrzebowania; |
2) Tłuszcze techniczne i wszelkie chętni- 

kalia dla przemysłu mydlarskiego, garbar­
skiego i t. p. oleje, pokosty f farby ziemne, 
mydio do prania krajowe 1 zagraniczne;

3)  Papier drukowy, konceptowy i do pa­
kowania. ___ _ 1153i

Przeprowadza wszelkie transakcje 
hąndłowe w zakresie Importu i Eksportu,

Posiada własne przedstawideiatwa we 
wszystk ch większych miastach zagranicznych 
i zamorskich.

Fabryki, Związki, Kooperatywy, Kupcy, 
Konsumy i wszelkie inne Zrzeszenia apro- 
wizacyjtie zechcą zażądać informacyi i o- 
ferty, któremi służymy kaźdocześnie bez­
płatnie i odwrotnie.

Zdolni zas'ępcy w większych miastach 
kresowych poszukiwani. 11534

I|~iłź83ż f~aB»Kiaa£i ŁJBiffli IB5FI IMHHłfflM BSHKJiBi CHuQi

" F A B R Y K A  o d z i e ż y 1
iS-ha

W B I ILS K U
DOSTAWCA UST. 3. a  KRAKÓW
DOSTARCZA UBRANIA MĘSKIE I OZIE- 
C NNE, UNIFORMY, ODZIEŻ ROBOTNI­
CZA, SPÓDNICE DAMSKIE, CZAPKI PO­
DRÓŻNE OO N A J T A Ń S Z Y C H  DO 

N A J L E P S Z Y C H  JAKOŚCI.

I rHDKTKH Ul/J
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